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Przedmowa.

Wydaniem źródeł tatarskich, odnoszących się do stosunków 
Polski ze Wschodem w XVII w., rozpoczyna Instytut Wschodni 
realizację swej zapowiedzi, że Studia Wschodoznawcze będą słu­
żyły również „badaniom materiałów i źródeł życia państw i naro­
dów Wschodu, ze szczególnym uwzględnieniem związków z Polską“ .

Zdajemy sobie sprawę z całej skali i rozpiętości wysokich 
wymagań, jakie stawia dzisiejsza nauka wydawnictwom źródeł 
wschodnich. Wymagania te odnoszą się równie dobrze do zasady 
wydawania źródeł wraz z tekstem oryginalnym, jak do obowiązku 
zaopatrywania danego wydawnictwa w wyczerpujące komen­
tarze, odsyłacze, warianty możliwych lekcyj, oraz uwagi interpre­
tacyjne zarówno nazw, jak nieraz samej budowy zdania. Nie 
wątpimy, że w rozumieniu decydującej wagi wiadomości, jakie 
materiały wschodnie przynoszą dla spraw naszej przeszłości —  
nauka polska przystąpi prędzej czy później do przyswajania źródeł 
wschodnich polskim badaniom historycznym w formach odpowia­
dających wszystkim najwyższym wymaganiom nowoczesnej nauki. 
Niemniej jednak faktem jest, że nie tylko przez całe dziesiątki lat, 
ale przez okres ponad wiek z górą, nie zdobyliśmy się ani na jeden 
wysiłek udostępnienia polskiej historiografii wglądu w wiadomości 
źródeł wschodnich. Co więcej —  mimo dziesiątków apeli, uchwał 
i postulatów nie przyswoiliśmy polskiej wiedzy o naszej przeszłości 
nawet tych źródeł turecko-tatarskich, które bezpośrednio i niemal 
wyłącznie odnoszą się do dziejów państwa polsko-litewskiego.

Wobec powyższego stanu rzeczy przystępujemy do realizacji 
tego postulatu —• stawianego i wysuwanego od czasów Lelewela 
na czoło potrzeb polskiej wiedzy —  w granicach tych skromnych 
możliwości, jakie stoją do dyspozycji Instytutu Wschodniego w War­
szawie, jakkolwiek zdajemy sobie przy tym sprawę z wszelkich nie- 
domagań i usterek z punktu widzenia najnowszej techniki naukowej. 
Wobec podobnych koniecznościami życia narzuconych założeń o po­
rządku naszych prac, realizujących te zamierzenia, rozstrzygać więc 
muszą nakazy pilności w uzupełnianiu luk, jakie występują w naszej
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znajomości materiału historycznego. W myśl zaś tej zasady 
w pierwszej linii kładziemy nacisk na dział spraw —  który poza 
pewnymi wyjątkowymi raczej wypadkami z zakresu badań rosyj­
skich —  dla nauki europejskiej właściwie dotychczas nie istniały, 
a więc na publikację źródeł historycznych, pochodzących i powsta­
łych u Tatarów Krymskich, których dzieje są tak ściśle związane 
z pięcioma wiekami naszej przeszłości. Na tym zaś chronologicznym 
terenie stosunków Polski z Tatarami krymskimi wysuwają się 
w porządku pilności na czoło tych spraw czasy Jana Kazimierza, 
kiedy to przez cały okres rządów tego króla stosunki raz wrogie, 
a raz przyjacielskie polsko-tatarskie są tak ścisłe i stałe, że inter­
wencje chanów krymskich odnajdziemy nawet w tak zupełnie 
wewnętrznych sprawach Polski ówczesnej, jak rokosz Jerzego 
Lubomirskiego.

Te motywy spowodowały wydanie przez Instytut Wschodni 
w Warszawie pracy w redakcji historyka tatarskiego, a wychowanka 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Dra Abdullaha Zihniego Soysala 
p. t. Jarłyki krymskie z czasów Jana Kazimierza. Praca powyższa 
zawiera część rezultatów kilkoletnich poszukiwań historyka tatar­
skiego po archiwach polskich i badań nad tym bezpośrednim materia­
łem dyplomatycznym, pochodzącym z Krymu, który się przechował 
w naszych zbiorach. Tym samym zaś Instytut Wschodni, przez 
wydanie rezultatów pracy historyka tatarskiego w języku polskim, 
wznawia swój wysiłek lat poprzednich, by przedstawiciele obcych, 
a zaprzyjaźnionych z nami narodów ogłaszali w języku polskim 
swoje badania odnoszące się do przeszłości ich krajów, przy równo­
czesnym naświetleniu tych stosunków, które łączyły je już z dawną 
Rzeczpospolitą Polską, a dzisiaj odżywają w całej swej sile i zna­
czeniu.

W porządku pilności wysunęliśmy na czoło czasy Jana Kazi­
mierza, a wśród publikowanego materiału dane dyplomatyczne, 
by z następnym tomem „Studiów Wschodoznawczych“ wydać w tek­
ście polskim materiał historiograficzny dla spraw polsko-tatarskich 
za czasów Jana Kazimierza. Dalsze plany publikacji Instytutu 
Wschodniego z tego zakresu obejmują utwory tureckie odnoszące 
się do spraw polsko-tureckich za Michała Wiśniowieckiego, by na­
stępnie przez publikację szeregu materiałów tureckich i tatarskich 
do czasów Jana Sobieskiego wypełnić chciażby prowizorycznie tę 
najdotkliwszą lukę w zakresie polskiej znajomości źródeł historio- 
graficznych, lukę dotychczas niejako zakrywaną przez publikację 
z lat 1824— 25. Oczywiście zdajemy sobie sprawę, że realizacja 
tych planów wydawniczych Instytutu Wschodniego nie załatwia
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bynajmniej obowiązku, a nawet konieczności, powołania do życia 
wielkiego wydawnictwa, które by z zastosowaniem całego aparatu 
i techniki naukowej przyswoiło polskiej nauce te wszystkie wiado­
mości, jakie kryją się w dziesiątkach tomów historyków tureckich, 
a często także analistów i biografów tatarskich.

Świadomość jednak tej przyszłej wielkiej pracy naukowej, 
której zresztą nawet zarysy i plany nie doczekały się dotychczas 
realizacji, nie zwalnia nas od obowiązku wydawania polskich prac 
niejako zastępczych czy prowizorycznych. Rozpoczęliśmy więc 
obecne wydawnictwo w poczuciu obowiązku, by Instytut Wschodni 
w Warszawie w zakresie swych skromnych możliwości, ale pozy­
tywnie i bezpośrednio przystąpił do usuwania jednego z najdo­
tkliwszych braków przy poznawaniu naszej przeszłości, jako tej bo­
gatej podstawy, z której wykuwamy założenia dla naszej wielkości 
w teraźniejszości.

Warszawa 23 stycznia 1939 r.

ZA ZARZĄD INSTYTUTU WSCHODNIEGO

Stanisław Siedlecki Prof. Dr Olgierd Górka 
prezes sekretarz generalny
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W stęp.

Szereg bibliotek w Polsce posiada mniej lub więcej liczne zbiory 
dokumentów dotyczących stosunków, jakie istniały w ciągu ubiegłych 
wieków między Polską a chanami krymskimi. Największa ilość 
(około 700 d.) znajduje się w Archiwum Głównym w Warszawie, 
około 100 sztuk posiada Muzeum XX. Czartoryskich w Krakowie, 
a poza tym znaczne ilości tych dokumentów znajdują się w War­
szawie w bibliotekach Zamoyskich, Krasińskich, tudzież w biblio­
tekach we Lwowie, w Archiwum Kórnickim i w bibliotece uni­
wersyteckiej w Wilnie.

Dokumenty znajdujące się w Archiwum Głównym w Warszawie 
zostały w swoim czasie częściowo wydane (około 40 szt.) w pracy 
Weliaminowa-Zemowa pod tytułem „Matériaux pour servir a l’hi­
stoire du Khanat de Crimée“ (S. Petersburg, 1864).

Natomiast reszta pozostałych dokumentów nie była dotych­
czas przedmiotem badań, a jedynie szereg dokumentów znajdu­
jących się w Muzeum XX. Czartoryskich w Krakowie Ł) został zaopa­
trzony sumarycznymi notatkami, zawierającymi krótką treść 
odnośnych dokumentów. Największy procent aktów znajdujących 
się w wymienionych wyżej archiwach tworzą dokumenty dyplo­
matyczne, przesyłane ze strony chanów krymskich do królów 
polskich, tak zwane ogólnie jarłyki. Najstarszym z tych doku­
mentów jest jarłyk wysłany przez Hadżi Girej chana do Kazimierza 
Jagiellończyka w r. 1461 w języku polskim. O następnym jarłyku 
Mengli Girej chana z r. 1472 pisał E. Barwiński. Dalszym z tych 
dokumentów, dotyczącym stosunków polsko-krymskich jest jarłyk 
pisany w języku włoskim w roku 1514 przez Mengli Girej chana 
do króla Zygmunta I. Drugi pisany do tego samego króla przez 
Mehmed Girej chana w r. 1519, nie zaś, jak mylnie oznaczono, w r. 
1515. (Archiwum Główne w Warszawie, karton 65, Nr 1). Doku­
ment ten, podobnie jak i następne chronologicznie jarłyki Dewlet 
Girej chana z roku 1573— 74 i Gazi Girej chana z lat 1589— 90,

9  Jarłyk i ze zbiorów tego Muzeum oznaczam y skrótem „C za rt“ .
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1591— 92> oraz szereg następnych pisane są pismem arabskim 
w dialekcie czagatajskim. Późniejsze jarłyki pisane były zarówno 
w języku krymsko-tatarskim jak i osmańsko-tureckim.

Ze wspomnianych dokumentów wybraliśmy jako temat niniej­
szej pracy szereg jarłyków dotyczących stosunków polsko-krym- 
skich podczas panowania Jana Kazimierza.

Zanim przejdziemy do charakterystyki tych dokumentów, 
chcielibyśmy powiedzieć kilka słów o stosunkach dyplomatycznych 
między Polską a Krymem. Krym, przedzielony od Polski Dzikimi 
Polami, komunikował się z Polską przy pomocy posłów i gońców. 
Byli nimi ludzie obeznani dobrze ze stosunkami tatarskimi, a przede 
wszystkim z językiem, a zatem przeważnie rycerze kresowi. Takim 
częstym posłem do Krymu był za czasów Zygmunta I. Ostafi 
Daszkiewicz, za Zygmunta III. Otfinowski. Za czasów Jana Kazi­
mierza tych posłów było kilku. Do najwybitniejszych i najlepiej 
się orientujących w stosunkach tatarskich należał Jaskólski, kilka­
krotny poseł w początkach panowania Jana Kazimierza. Dalej 
Szumowski, Rymarski, Karwowski, Piotrowicz i paru innych, często 
nie tyle posłów, co tłumaczów. Tacy posłowie nie mieli ze sobą 
zbyt okazałego orszaku, jak podczas poselstwa np. do Turcji, 
wieźli za to zwykle dość dużo podarunków dla samego chana, dla 
kałgi i nureddina oraz dla dostojników, murzów itp. Chodziło 
oczywiście o zjednanie ich sobie przy pomocy podarunków i o przy­
chylne usposobienie do Polski. Sułtan Gazi Aga, który przybył 
do Polski z pomocą tatarską w 1656 r. przeciw Szwedom, otrzymał 
po przyj eździe podarunek od króla w postaci szabli złotej i czapki 
nabijanej turkusami. Właśnie tego rodzaju rzeczy były przeważnie 
przedmiotem podarunków ze strony polskiej. Królowie polscy 
składali zwyczajowo pewne stałe podarunki chanom. Czasem 
brakło gotówki, więc wtedy posyłano towary, jak np. sukna, zegary 
gdańskie, kolasy, puchary i w ogóle rzeczy, które mogły imponować 
i podobać się nieprzyzwyczajonym do nich Tatarom. Wynikały 
z tego targi z powodu zbyt niskiego szacowania tych towarów przez 
Tatarów. Tatarzy rozróżniali parę kategoryj wśród opłat skła­
danych przez Polaków. Coroczną daninę składaną chanom nazy­
wano „chazine" lub „virgü", co ze strony polskiej było uważane 
za żołd i zapłatę za udzielenie posiłków w razie przymierza lub 
za zabezpieczenie się od najazdów w razie stanu wojny z Tatarami. 
Ponadto chan dostawał ,,piszkesz“ , tj. podarunek dla siebie w pie­
niądzach lub towarach. Dopominali się też i dostojnicy krymscy 
o podarunki dla siebie, nazywano je w tym wypadku „hedije". 
Wszystkie te opłaty pobierali dyplomaci tatarscy wysyłani w innych
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sprawach do Polski, lub umyślni gońcy, którzy zabierali przygoto­
wane podarunki z Kamieńca. Polska nie płaciła zbyt regularnie 
tych opłat, np. wiemy sprzymierzeniec Polski, Mehmed Girej chan, 
czekał dość długo na swą należytość.

Ze strony tatarskiej przesyłano podarunki w postaci konia 
z rzędem, siodła i —  jak w jednym dokumencie widzimy —  nie­
wolników.

Co do drogi, jaką posłowie jechali na Krym, trudno znaleźć do­
kładniejszych wskazówek źródłowych. Do Stambułu jechało się przez 
Lwów, Jassy; do Krymu w każdym razie przez Kamieniec Po­
dolski, Ukrainę. Podróż nie trwała dłużej niż tydzień. Gdy nie 
było to poselstwo okazałe i nie prowadzono wozów, jechano prze­
ważnie „komunikiem“ . Tatarzy jadąc do Polski potrafili za 4, 5 
dni przebyć drogę z Krymu na Podole.

Ze strony tatarskiej częstym posłem do Polski za Jana Kazi­
mierza był Dedesz Aga. Jego nazwisko często przewija się w doku­
mentach Mehmed Gireja. Był to człowiek, który zapewne w ciągłych 
podróżach do Polski nauczył się po polsku, poznał wielu dostoj­
ników i wyrobił sobie dzięki temu stosunki osobiste. Inni posłowie 
tatarscy —  to Murtaza, Mirzasz Mirza, Mehmed Gazi Atałyk i inni.

Tatarzy niewolników wziętych na wojnie trzymali aż do czasu 
złożenia okupu. W razie nie złożenia okupu musiano dać jakiegoś 
wartościowego zakładnika, po czym jeniec ruszał do domu po okup, 
wysyłał go, a wtedy zakładnik był wolny. I tu dochodziło często 
do zatargów, czego dowodzi jar łyk chana Islam Gireja, pisany 
do M. Potockiego, hetmana wielkiego, który zostawił jako za­
kładnika syna swego u Tatarów.

Posłowie i gońcy polscy przewozili na Krym listy królewskie 
pisane zwykle w języku łacińskim, posłowie tatarscy zaś doręczali 
królom polskim chańskie „jarlyki“ . I ci i tamci po przekazaniu 
pism oficjalnych zdawali ustną relację z tego, co polecali im opo­
wiedzieć ich władcy.

Wyraz jarłyk (järlygh, jarłygh, järlyq) używany jest w języku 
tureckim w znaczeniu rozkazu. W tym znaczeniu używa go Rab- 
guzi w dziele pod tytułem ,,Qisas-ul-‘anbija’i (Kysasul-Enbija). 
Jünus ‘ahm (‘aläjhi-s-seläm) munäzät qyldy’ ilahï älär sözümnü 
qabül qylmâsâ ni qylajyn jarlyq kéldi bilä jibärgänmän“ .1)

Mahmud Kaszgarski podaje (Diwan-atturk) tłumaczenie wy­
razu „jarłyg“ jako (tom 3 str. 31) jarlygh-u huvä kitab-ussultani 
vä ‘emrihi bilughatiżikl vä lä tarufuhul-ghazijä.

*) Abdullah B attal, T urkijat meźmuasy. Stam buł 1928 r.
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Etymologia wyrazu „jarłyk" nie jest dostatecznie jasna. Po­
dobny źródłosłów istnieje w mongolskim: dżar w znaczeniu „ogło­
szenie rozkazu“ (Kowalewski: Mongolska-chrestomatia). W mongol­
skim występuje wyraz „dżarłyk“ w podobnym znaczeniu, jak jarłyk 
w tureckim (Radłów tłumaczy jako rozkaz) i w ujgurskim (Journal 
Asiatique 1825 VI. 90). Również rozbieżne są poglądy na znaczenie 
końcówki „łyk“ w wyrazie „jarłyk“ , mianowicie jedni utożsamiają 
ją z sufiksem „lyg“ , a drudzy przyjmują pierwotną formę: jar- 
ył-yq. Oprócz rozkazów i aktów dyplomatycznych chańskich, 
jarłykiem nazywano też na Krymie akt, na mocy którego pewne 
jednostki były zwolnione z pewnych ciężarów państwowych: jarłygh 
tarhanlyq 1).

Najstarsze jarłyki krymskie, znajdujące się w Archiwum 
Głównym w Warszawie, pisane są bądź w całości w języku czagataj- 
skim, bądź też występują w nich wyrazy, a niejednokrotnie całe 
okresy kipczackie i osmańskie. Np. (jarłyk Dewlet Girej chana) 
qaó bajräqlar älüb kältilär... bizüm mämläkätimizä vä hunkär 
häzrätlärinin sähärlärinä min ba'di zarar vä zijän kälmämäk 
iCün ’ahdnämänüzi zibärüb bunżadan bärx bolghan zijänlamy 
vä qalghan hazinämizni zibärür bołsa biz taqi.

1629— 30 r. Vajvodasygha öz oghlun rehin verüb itp.
Natomiast jarłyki wydane w naszej pracy pisane są na ogół 

prostym językiem osmańskim, przy czym występuje w nich 
pewna liczba wyrazów czagatajskich i kipczacko-krymskich; szcze­
gólnie w tytulaturze chanów, względnie kałgi i nureddina zachował 
się szereg wyrazów czagatajskich.

Podobnie jak język osmański w tej epoce, tak i język jarłyków 
nie jest pozbawiony licznych naleciałości perskich i arabskich, 
które szczególnie obficie występują w jarłyku z r. 1667 sułtana 
Gazi Girej a.

Na początku każdego jarłyku znajduje się tugra2), tj. znak 
chana, jak gdyby jego podpis, napisany w ten sposób, że jedna 
litera zachodzi na drugą. Tugra ta, znajdująca się po prawej 
stronie jarłyku, podaje nazwisko chana i jego ojca. Użycie jej 
zapożyczone jest od sułtanów tureckich, jednak tugra sułtanów 
jest cokolwiek inna od tugry chanów. Obok tugry na początku 
jarłyków chańskich spotykamy słowo „sözümüz", którego używali 
chanowie krymscy jako potomkowie Czingis chana i jego synów,

ł ) Ibidem.
2) F. Babinger, Die grossherzliche Tughra, ein Beitrag zur Gesch. des osma- 

nischen Urkundenwesens, p. 188— 196.
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panujących w Persji. Słowo to znajduje się w środku, na lewo od 
tugry. W późniejszych czasach zaczęli go też używać sułtanowie 
tureccy1).

Na końcu jarłyków znajduje się zwykle odcisk pieczęci, ale 
nie na wosku, tylko bezpośrednio na papierze. Czytamy tam nazwi­
sko chana i jego ojca; wtedy już nie ma podpisu. W  dokumentach 
pisanych przez Sefer Gazi Ata widzimy jego podpis własnoręczny 
na końcu, a odcisk pieczęci na drugiej stronie dokładnie w tym samym 
miejscu co podpis. W  niektórych dokumentach ważniejszych 
widzimy obok pieczęci z drugiej strony słowo ,,Sähhä“ , oznaczające 
skolacjonowanie tego jarłyku.

Papier używany do jarłyków możemy podzielić na 3 kategorie: 
1) papier ze znakami wodnymi w kształcie półksiężyca, gwiazdy, 
korony lub kombinacji kilku tych elementów; 2) papier ze znakami 
wodnymi w kształcie krzyża; 3) papier zupełnie gładki i gruby 
(nie pergamin) bez żadnych znaków wodnych.

Np. jarłyk Czart. Nr 610-4 pisany jest na papierze pergaminowym
0 wymiarach 56 X36 cm. pismem riq’a; papier pochodzenia euro­
pejskiego, zaopatrzony jest znakiem wodnym w postaci krzyża
1 litery.

Jarłyk Czart. 609-62 na papierze pergaminowym o wymiarach 
68x36 cm zwraca uwagę złoconymi literami, którymi wypisane 
jest słowo „sözümüz“ i tugra. Poza tym jarłyk ten pisany jest 
pismem riq’a, czarnym atramentem.

Podobnie przedstawia się jarłyk Czart. 609-6 pisany na papierze 
zwyczajnym o wymiarach 53 X35 cm. Również złocone wyrazy 
,,hüwä sözümüz“ znajdują się w jarłyku Czart. 608-8, który pi­
sany jest pismem ozdobnym diwani.

Na uwagę zasługuje jarłyk Czart. 609-25 pisany na pergaminie 
o wymiarach 30 X  22 cm, na którym wyrazy hüvä sözümüz i tugra 
wypisane są czarnym atramentem, posypanym złotym piaskiem; 
pergamin posiada znak wodny w postaci korony i półksiężyca.

Większość jarłyków pisana jest pismem riq’a, z wyjątkiem 
kilku, które są pisane pismem diwani.

Jarłyk z Archiwum Głównego w Warszawie karton 65 2), za­
opatrzony jest baisä (bajsą), rodzajem metalowej pieczęci, na której 
po jednej stronie wypisane są: ‘ahdname-i Mehmed Giräi chan —

x) Patrz Fr. Kraelitz Greifenhorst: Aufforderungs- und Kontributionsschrei­
ben des Tatarenhans Murad Giraj vom  Jahre 1683 an Wr. Neustadt. Mitt. zur 
osmanischen Geschichte I. Wien 1922. S. 223 i nn.

*) Jarłyk Nr 4.

15



a z drugiej strony Läilähe illallähi Mohammädä-r-resulullahi. 
(Nie ma Bogów,oprócz jednego Boga, Mahomed jest Jego prorokiem).

Zwyczaj używania bajsy został prawdopodobnie zapożyczony 
od Chińczyków przez Mongołów i Tatarów, na co wskazują doku­
menty z czasu Złotej Ordy.

Sam wyraz ,,bajsa“ pochodzi z chińskiego (p’ai-tseu).
W jarłykach występują również pewne formuły początkowe. 

Najczęściej występującą formułką jest następująca:
1. Hämdü färävän vä śukru bi päjän ół häliq bićńn vä räziq rüb 

u mäskün zäll-i sänihi vä ta’älä vä ‘amm-i nuvällihi vä tävälä 
hazrätlärinä ółsun ahÿ salawatu bi 'ad vä talijatu bi had ół mufahar 
mävzüdöt- vä surüru käinät hätym ulänbija’-i Säfi’u ruzu zäzä ä’ni 
hazrätu muhammäd-ul-mustafä sahä ällahu ta’alä ‘aläjhi vä sälläm 
üzärinä ółsun vä äli vä ävläd vä äshäbu güzin ruzvän ällahu ta’alä’ 
aläjhim aźma’in üzärinä öisünkim. To znaczy:

Chwała wielka i dziękczynienie nieskończone niechaj będą 
Bogu, Owemu Stwórcy niepojętemu i Żywicielowi czwartej zamiesz­
kałej części świata, oby jaśniała Jego istota i oby Jego łaska była 
powszechna i wzmagała się. Niechaj też będą modlitwy bez liku 
i pozdrowienia bez miary temu, który jest dumą istnienia i radością 
Stworzenia, pieczęcią proroków, który będzie orędownikiem w dniu 
zapłaty tj. Świętobliwości Mohammedowi Wybrańcowi, niechaj 
będzie nad nim błogosławieństwo Boga, który jest wzniosły —  
a także rodzinie, dzieciom i wybranym towarzyszom, niechaj nad 
nimi wszystkimi będzie zadowolenie Wielkiego Boga; oby wzniosły 
i błogosławiony Bóg uczynił szczęśliwymi, błogosławionymi dla 
wszystkich itd.

Niektóre jarłyki są pisane przez kałgę i nureddina w tej 
samej sprawie, o której już poprzednio pisał chan. Wówczas jarłyk 
taki zawiera formułki i tytulaturę chana z wyrażeniem binään, 
po czym następuje tytulatura następcy tronu, która prócz samego 
tytułu chana i kałgi, względnie nurreddina różni się brakiem 
epitetów występujących przy tytulaturze chana.

W ogóle epitety występują przy tytulaturze chana jedynie 
w formułce pierwszej.

Tytulatura adresatów jest różna, zależnie od stopnia godności. 
Króla nazywają chan i członkowie rodziny chańskiej bratem i przy­
jacielem, dają mu też tytuł „hazretleri“ i parę epitetów qral mäsäla- 
hätu iśtimal dämä mäsälahätihi ilä iävmussu'äl albo iävmül- 
mizän tj. króla powszechnego pokoju, niechaj trwa Jego pokój 
aż do dnia pytania1). Wypisują też cały tytuł króla polskiego, wyli-

x) Dzień Sądu Ostatecznego, w którym  człowiek p ytan y będzie o swoje czyny.
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czając wszystkie ziemie, jakimi król polski władał. Czasem tylko 
w niektórych jarłykach krótkich i w pośpiechu pisanych tytuły te są 
znacznie krótsze. Zwykle najpierw idą tytuły wysyłającego jarłyk, 
a po nich dopiero tytuły adresata; tylko w dwóch jarłykach 
jest odwrotnie, tzn. najpierw wyrażona jest tytulatura króla, a potem 
chana względnie kałgi.

Ülögh ördä uługh j ürtnyn vä dästu qypcäqnyn vä tahtu qry- 
mnyp vä sänsyz köb tätärnyn vä säghySsyz nöghäjnyn vä tägh ärä 
öärkäsnyp vä tat ilan tavkäcnyn uługh pâdsâhy (hany, qälghäsy) 
ölän iłach, tj.

Wobec tego Jego Wysokość, Wielki władca Wielkiej ordy 
i Wielkiego państwa i stepów kipczackich i tronu krymskiego, 
wielu nieprzeliczonych Tatarów i Nogajów i wśród gór mieszkają­
cych Czerkiesów i Tatów i Tafkeczów, którego majestat jest wielki, 
stopień najwyższy, ja Wielki padyszah (chan lub kałga) pozdrawiam 
(imię adresata).

W innych jarłykach pojawia się krótsza tytulatura chana 
i króla, zaopatrzona formułką, podaną niżej pod 3, a w niektórych 
jarłykach w ogóle brak tytulatury.

Po pierwszej formułce wstępnej spotykamy następującą tytu- 
laturę króla:
ńługh Lehnyp Litvänyn vä ürüsnyn vä pürüsnyn vä mä- 
zävsqänyn vä żmutnyn vä fflänsqänyrt vä pölotskänyn vä 
ismoläpsqänyp vä Cärniqävnyn vä sidovsqänyn vä völdänsqänyn 
vä kijovskänyp vä köp chrästjänyn uługh pädsähy ölän qardäsumuz 
vä dóstuumuz léh qyräly ilah... tj.:

Do naszego przyjaciela i brata króla Polski, Litwy, Wiel­
kiego Władcy Wielkiej Rusi, Prus, Mazowsza, Żmudzi, Inflant, 
Połocka, Smoleńska, Czernihowa, Żytomierza, Wołynia, Kijowa 
i wielu chrześcijan, wielkiego władcy po pozdrowieniu...

Formułka ta jest najobszerniejsza i składa się z trzech części:
1. Pochwała Boga. II. Modlitwa do proroka Mahometa. 

III. Błogosławieństwo dla rodziny proroka i jego wybranych towa­
rzyszy. Jest to uroczysta formuła, która występuje tylko w jarły­
kach pisanych do króla.

2. Inna formułka, która występuje w naszych jarłykach jest 
następująca: Müväddätü qarär sadaqätu disär döstumuz qardä- 
śumuz ilah... tj. Po wyrażeniu pozdrowienie bez liku Temu, którego 
d. wizą jest miłość, a szatą przywiązanie, naszemu bratu i przyja­
cielowi itd. ...

3. Inna formułka, która występuje w naszych jarłykach: 
Tangri täbäräk vä ta’älänyn rahmu vä 'inajäti milan min qalgha
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(lub Nureddin Sultan) iläh... tj. Z łaski i woli Boga Nieskazitelnego 
i Wielkiego od nas kalgi (lub Nureddin sułtana) itd.

4. Również spotykamy się z następującą formułką początkową: 
Qudvät ul umärä’ul millä ul mäsihijä zubdät ul kubärä ul täifät 
ul ’isävijä muhälsät niśan musädäqat ’unvän bilfi’il bär hätmärn 
olän dostumuz iläh... tj. Pozdrowienia przynoszące zdrowie, prze­
syłam temu, który jest przykładem wśród dostojników narodów 
mesjaszowych i ich przyszłością, śmietanką wśród towarzyszy 
wyznawców Jezusa i ich światłem, memu przyjacielowi, hetmanowi 
Baru itd. ...

5. Formułka jest następująca: Żenabu sadaqatu nisab dävlät 
intisäb qärdäsumuz vä dostumuz ilah... tj. Doniósłszy miłościwemu 
i dostojnemu naszemu bratu i przyjacielowi itd....

Po tych formułkach wstępnych idzie tytulatura chana, 
względnie kałgi czy nureddina (‘unvän) tj. tytuł, a następnie tytu­
latura króla polskiego. Do hetmanów używana jest formuła począt­
kowa Nr 4 bez nazwy „nasz brat“ , zostaje tylko „przyjaciel“ .

Do kanclerza pisze się jako do „podstawy państwa“ . W końcu 
bez różnicy godności używana jest formułka Nr 2, w stosunku do 
króla, hetmana czy kanclerza.

List pisany do wojewody Jabłonowskiego nie posiada for­
mułki wstępnej, rozpoczyna się od razu od „przyjaciela“ . Pisał 
to Sefer Gazi ata, który nie należał do rodziny chańskiej i nie uży­
wał zbyt uroczystych formuł wstępnych.

Na początku każdego jarłyku znajduje się wyraz „Sözümüz“ . 
którego w tym znaczeniu używano już w bardzo odległych czasach- 
Również w większości jar łyków znajduje się arabski wyraz hüvä 
albo hüvälmüin w znaczeniu Allah lub Bismilläh.

W tytulaturze władców tatarskich występuje szereg wyrazów, 
którym poświęcimy tutaj parę uwag.

i. „Uługh jurt“ . Wyrażenie to występuje przy uroczystych 
tytułach zarówno chanów, jak i kałgów i nureddinów. Np. ülügh 
orda vä uługh jurtnin v ä daśti qlpôaqnîn, vä taxtł qrymnyn iläh... tj. 
Wielkiej Ordy, wielkiego Państwa i stepów Kipczackich i tronu 
Krymskiego itd... Wyrażenie „uług jurt“ oznaczało za czasów 
Czingiz chana jedną z części jego imperium (Mongolia).

Wskutek tego tytuł ten przysługiwał początkowo jedynie 
wielkiemu chanowi, jako następcy Czingiz chana, później używał 
tego tytułu także jako starszy syn Czingiz chana, chan Ordy Czaga- 
tajskiej pod nazwą ülügh äv.
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Według Dżihan Guszaji Dżuwejego, potomkowie Czagataja 
chana mieli nazwę „uługh if“ lub „uługh ew "1).

Według zwyczajów turko-mongolskich koczownicy nazywali 
miejsce, gdzie dziadkowie mieszkali, „uługh äv" —  „uługh jurt“ 2).

Przybranie sobie tego tytułu przez władców krymskich ozna­
cza, że chanowie krymscy uważali się, jeżeli nie za następców 
Czingiz chana, to w każdym razie za spadkobierców wielkich 
tradycyj imperium mongolskiego.

ł) B. BapTOJim, O ttct o noea/pce b Cpejpi. Aamo: 1893—1894 rr. (3an. Aitajj. 
HayK. V II I  Ser. No 14.

2) E . Blochet, Introduction a  l ’Hist. des Mongoles de Fadlallah Rashid- 
ed-Din. Gib. X V I. p. 77.
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E R R A T A

W obec ukończonego druku tekstów jarłyków  nie dały się już usunąć 
pom yłki z zakresu kolejnego porządku dokumentów. Z ważniejszych należy 
poprawić: Nr i i  powinien być Nrem i ,  jako pochodzący z lata r. 1648, 
Nr. 13a powinien być umieszczony po Nr 25, Nr 40 zaś po Nrze 30 
(uw. redakcji).



N r  1. Is lam  Girej chan do Jana Kazim ierza.

Od szczęśliwego i Potężnego i Wielkiego Islam Giraj Chana, 
niech Jego panowanie trwa do końca świata, który z łaski Wielkiego 
i Miłosiernego Boga jest Wielkim Władcą Wielkiej Ordy, Wielkich 
Krajów, tronu Krymskiego, i górskich Czerkiesów i wielu Tatarów 
i wszystkich Nogajów, i Deszti-Kipczaku i niezliczonych wojsk, 
do Wielkiego Króla Jana Kazimierza IV, Władcy Polski, Litwy, 
Rusi, Prus, Mazowsza, Czernihowa, Gotów1), Szwedów, Wandalów, 
dżedisz2) wielu chrześcijan, po serdecznym powitaniu i pozdro­
wieniu, niechaj Wam będzie wiadome, że zgadzam się na Waszą 
prośbę w sprawie przyjaźni i stosunków braterskich pomiędzy 
nami do końca życia z zamianą stosunków nieprzyjaznych na 
miłość. Umowa między nami zawarta była następująca:

Punkt i. Nieczynienie szkód przez króla, pełnomocników jego 
i innych urzędników państwowych obecnemu Hetmanowi Za- 
dnieprzańskiemu Chmielnickiemu i przypisanym doń 40 000 ko­
zakom, oraz nieprzeszkadzanie poruszaniu się tychże celem dokony­
wania robót lub wojen sądząc, że stanowiska ich są puste i można 
im czynić szkody.

Punkt 2. Będziecie na mocy dawnego postanowienia wysyłali 
każdego roku haracz; nie będziecie przeszkadzali zwierzętom 
przybywającym z Krymu w korzystaniu z paszy na terenie poło­
żonym w północnej części Dniepru Engel, Ungel, Czyjartl (?) 
należących do Krymu; będziecie przyjaciółmi naszych przyjaciół; 
udzielicie nam na wypadek potrzeby pomocy wojskowej, jedno­
cześnie będziecie przyjaciółmi przyjaciół i nieprzyjaciółmi nie­
przyjaciół władcy 4-ch stron świata, Wysokiego Padyszacha i nie 
targniecie się na jego państwo od morza lub lądu.

Przyjaźń nasza będzie wieczysta jeżeli będziecie dbać o przy­
jazne stosunki z nami, a wasze wojska, książęta i żołnierze i wy 
sami nie złamiecie umowy —  przysięgamy na Boga —  ze swojej

1) W  tekście hud.
2) W  tytulaturze króla Jana Kazimierza: „D żedisz" —  oczywiście prze­

kręcone słowo „dziedzic" (król).
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strony i braci naszych Kałga Sułtana, Nureddin Sułtana i innych, 
Szyryn beja z murzami, Mangut Beja z murzami, murzów i wojsk, 
Wielkich i Małych Nogajów i wszystkich innych wsi i poddanych 
naszych, że wojska nasze nie napadną na ziemie wasze i nie uczynią 
szkód.

Natomiast, jeżeli sprzeciwicie się temu, nastąpi złamanie przez 
was tego traktatu. Jeżeli Bóg pozwoli, nie naruszymy traktatu 
do naszego zgonu, oraz życzymy, by przyjaźń nasza była prze­
kazywana od synów do synów.

Tak samo i wy dotrzymując traktatu do śmierci trwajcie 
w przyjaźni. —  Napisany w wielkim miesiącu Szaban w roku 10591).

Twierdza Zborów.
A G . Dok. tat. K . 62. Islam Girej Chan

Syn Selamet Girej Chana.

N r  2. Islam  Girej chan do kanclerza.

Nasze Słowo.

Po pozdrowieniu naszego starego przyjaciela, wybrańca w na­
rodzie Mesjasza, Jego Mości Kanclerza, oto Ferman Chana:

Jeden z ludzi naszego kraju, imieniem Aziz, jest w niewoli 
u żony Peremiskiego, gdy go żądali, dając zapłatę: mój jest 
w niewoli, dlatego zatrzymam go, odpowiedziała. Zaś mąż jej 
umarł. Obecnie w tej sprawie został wysłany jeden z naszych 
ludzi z listem do naszego Brata, Króla. Bądźcie łaskawi, przez 
pamięć dla nas, poprosić króla i odesłać tego jeńca. Jeżeli Wielki 
Bóg pozwoli, to ci, którzy są w naszym kraju, zostaną wysłani. 
Jeżeli nie będzie można wziąć go bez okupu, to starajcie się wziąć 
za okupem. Nie żądamy tego jeńca dlatego, żeby był naszym 
sługą, lecz dlatego, że jest synem pewnego pobożnego człowieka. 
Bądźcie łaskawi i zróbcie mi tę przysługę. Wiem, że możecie to 
zrobić. Zróbcie dla przyjaźni.

Pozdrowienia dla idących drogą prostą.

Został napisany pod Zborowem.
Islam Girej Chan
Syn Selamet Girej Chana.

Arch. Głów. w  W-wie dok. Tatar. K . 63.
Uwaga. D atę dokumentu określa pośrednio dopisek, że został on napisany 

pod Zborowem, tzn. w  roku 1649.

*) Szaban 1059 =  Od 9. V III. do 9. IX . 1649 r.
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N r  2 a. Islam  Girej chan do kanclerza.

Nasze Słowo.

Do wybranego wśród narodu Mesjasza i śmietanki przyjaciół 
narodu Jezusowego, do naszego przyjaciela Księcia Kanclerza, 
oby koniec Jego był szczęśliwy.

Po wyrażeniu naszego pozdrowienia i szczęśliwych życzeń, 
życzenie Chana jest następujące:

Opierając się na czystej tradycji i wiernym prawie Czingiza.
Jeżeli zapytacie o nasze sprawy, to, chwała Bogu Najwyż­

szemu, nasze Państwo wzmacnia się i rozwija, dzięki sługom Moham­
meda, kraj nasz doznaje szacunku i położenie wewnętrzne jest 
coraz pewniejsze i spokojniejsze i starsi i młodsi pracują bez przerwy 
dla wzmocnienia naszej potęgi. Niechaj będzie to Wam wiadomym. 
Pragnę, żeby od teraz była przyjaźń między dwoma krajami i pań­
stwami, przysyłamy nasz przyjacielski traktat do naszego Wielkiego 
Brata, Króla przez wybranego ze sług naszych. Wszystkie nasze ży­
czenia są mu znane. Żeby Was o tym zawiadomić, wysłaliśmy na­
szego posła, Feruchszan-Beja. Kiedy Pan Bóg da, on przybędzie 
do Was, okażcie należyty szacunek, według waszych starych zwy­
czajów i zaprowadźcie go do J. M. Króla i w ten sposób starajcie 
się zachować naszą przyjaźń do końca życia. Starajcie się, żeby 
biedni obu tych krajów żyli w pokoju i odeszli już z powrotem 
jak najprędzej do naszych sług.

Poza tym pozdrowienia dla tych, którzy idą prostą drogą.

Arch. Głów. w  W-wie, dok. T at. K . 63.. Dok. Tat. . 63. Z Bachczyseraju.

Islam Girej Chan
Syn Selamet Girej Chana.

N r  2 b. Is lam  Girej chan do Jana Kazim ierza.

Hüvä.

Po pozdrowieniu Naszego Miłego, Szlachetnego Brata, Jana 
Kazimierza, Wielkiego Króla i Władcę rozległych krajów i wszyst­
kich chrześcijan, krajów polskich, litewskich, Rusi, Prus, Mazowsza, 
Podola, niech Wam będzie wiadomym, że, gdy Peremyski wracał, 
do waszej niewoli dostał się Aziz, syn pewnego naszego uczonego. 
Gdy nasi ludzie chcieli go wykupić, powiedziano im, że on zostanie
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zatrzymany, ponieważ Peremyski jest u nas w niewoli. Nie ma 
u nas Peremyskiego, on umarł. Bądźcie łaskawi na naszą prośbę 
zwolnić tego Aziza i przysłać do nas. W tej sprawie wysłaliśmy 
do Was pewnego naszego człowieka Abdurryzaka. Jeżeli tego nie 
można zrobić bez zapłaty, to zgadzamy się na wykup i prosimy 
go odesłać. Jeżeli Bóg pozwoli, to o ile ktoś od was będzie jeńcem 
u nas, wówczas my go zwolnimy i oddamy. Ten jeniec jest synem 
pewnego uczonego i pobożnego człowieka, a więc z tego powodu 
go żądamy, a nie dlatego, że siadając na konia mógłby nam oddać 
jakieś usługi. Wy też szanujecie i poważacie uczonych ludzi. 
Ponieważ (więc) jest to syn naszego uczonego, bądźcie łaskawi, 
zabierzcie go i odeślijcie. Poza tym błogosławieństwo dla tego, 
który idzie drogą prawdy.

Został napisany pod Zborowem.
[Archiwum Główne. Dok. Tat.].

Islam Girej Chan
Syn Selamet Girej Chana.

Uwaga. Datę dokumentu określa pośrednio dopisek, że został on napisany 
„pod  Zborowem ", tzn. w r. 1649.

N r  3. Sefer G azi A g a  do kró la  Jana Kazim ierza.

H ü v ä .

Z łaski Wielkiego i Miłosiernego Boga do Króla Jana Kazi­
mierza IV, wielkiego władcy obszernych krajów i wszystkich 
chrześcijan i całej Rusi, Litwy, Prus, Mazowsza, Inflant i Kijowa. 
Jak wasze położenie i zdrowie ? Oby Wam zawsze było rozkosznie 
i przyjemnie. Otrzymaliśmy obecnie Wasz miły list przesłany 
przez Waszego bliskiego sługę Pieczyńskiego. Rozmawialiśmy 
z nim o wszystkim, co pisaliście w tym liście i co poleciliście ustnie, 
i o skardze waszej na to, że Kozacy nie dotrzymali umowy Zbo­
rowskiej. Podczas gdy jeszcze bawił tu Wasz sługa Pieczyński, 
od Kozaków zadnieprzańskich przybyli ludzie, którzy wielce się 
uskarżali. Wszystko, o czym pisaliście, dokładnie opowiedzieliśmy 
Wielkiemu Chanowi, Waszemu bratu. Aby się dowiedzieć, czy 
skarga Kozaków jest słuszna czy nie, wysłaliśmy do Kozaków 
zadnieprzańskich jednego z bliskich agów. Jeżeli mają słuszność, 
to nasz Wielki Chan wmiesza się w tę sprawę. Jeżeli wierząc tym 
pogłoskom, wyrządzicie jaką szkodę Kozakom zadnieprzańskim,
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złamanie traktatu i odnowienie wrogich stosunków nastąpi z Waszej 
strony. Wobec tego nie dawajcie wiary takim pogłoskom i przeszka­
dzajcie tym, którzy w taki sposób usiłują popsuć nasze przyja­
cielskie stosunki. Naszym życzeniem i celem jest, aby pomiędzy 
obu Władcami były jak najlepsze i jak najbardziej serdeczne sto­
sunki aż do końca życia i aby w ten sposób było jak najwięcej 
dobra dla obu krajów. Cała sytuacja została dokładnie opisana 
przez naszego Wielkiego Chana. Przeczytajcie to dokładnie, posłu­
chajcie jego rady i w ten sposób wytrwajcie w dotrzymywaniu 
naszej przyjacielskiej umowy. Poza tym błogosławieństwo dla 
tego, kto idzie drogą prawdy.

[AG. Dok. T at. K . 63. Bez daty, około r. 1649].
Sefer Gazi Aga.

Nr U. Is lam  Girej chan do kanclerza w. koronnego.

Islam, Girej Chan
Syn Selemat Girej Chana.

Nasze Słowo.

Dumie wśród dostojników ludów Mesjasza, śmietance wśród 
panów narodu Jezusa, naszemu przyjacielowi, niech jego koniec 
będzie dobry, po przyjacielskim powitaniu, dającym zdrowie i pokój 
i po pozdrowieniu, ogłaszam szlachetny jarłyk chański, który 
brzmi następująco:

List przesłany do nas przez Pieczyńskiego otrzymaliśmy. 
Dowiedzieliśmy się o wszystkim, co napisaliście w liście i co zleci­
liście ustnie Pieczyńskiemu. Oskarżacie Kozaków Zadnieprzań- 
skich o niedotrzymanie przez nich obietnic poczynionych pod 
Zborowem. W czasie pobytu Pieczyńskiego u nas przybyli wysłańcy 
Kozaków Zadnieprzańskich ze skargą na was. O skardze Kozaków 
zakomunikowaliśmy Pieczyńskiemu i posłaliśmy zaufanego agę 
do Kozaków celem zbadania słuszności lub niesłuszności ich skargi. 
Jeżeli skarga Kozaków okaże się słuszną, zajmiemy się nią.

Jesteście pełnomocnikiem naszego Bratax) ; z pewnością wiele 
osób może pragnąć zepsucia naszych stosunków wzajemnych i wy 
wierząc im, gdy skrzywdzicie Kozaków zadnieprzańskich spowo­
dujecie naruszenie traktatu; ci, którzy pragną naszej niezgody, 
nie będą naszymi przyjaciółmi, są oni złoczyńcami. Nie jest to

') Tzn. króla Jana Kazim ierza.
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dobrze. Dla porządku (spokoju) i dobra dwóch krajów, Polski 
i Krymu, wypadnie wam przede wszystkim dotrzymać traktatu 
i przeszkadzać ludziom psującym nasze stosunki.

Ponadto dokładnie poinformowaliśmy Pieczyńskiego o zada­
niach wysłańca naszego Mustafy Agi (do Polaków). Uczyniliśmy 
to jedynie dla dobra naszego brata króla w nadziei, że jeżeli nasza 
przysługa (dla króla) odniesie skutek, to —  o ile Bóg pozwoli 
w waszym kraju będzie dobrze i Kozacy będą wam życzliwi. Mie­
liśmy też nadzieję, że przyjaźń między nami a naszymi braćmi 
utrzyma się do Sądu Ostatecznego.

Jeżeli Wam to odpowiada, życzymy sobie tylko, abyście nie 
zatrzymywali długo Mustafę Agę, nie czynili szkód Kozakom Zadnie- 
przańskim i dotrzymali zawartych z nami traktatów.

Poza tym błogosławieństwo dla tego, kto idzie drogą prawdy.

Bachczyseraj dobrze strzeżony.
[AG. Dok. T at. K . 62].

Islam Gir ej chan
syn Selamet Girej chana.

Uwaga. L ist bez daty; na odwrotnej stronie oryginału ręką polską napisana 

data r. 1651.

N r  5. Islam  Girej chan do Jana Kazim ierza.

Tugra

Nasze Słowo

Chwaląc Boga i pozdrawiając Proroka Muhammeda, (My) Szla­
chetny Wielki Chan Islam Girej, potężny władca wielkich Ord, 
krajów całego Krymu i niezliczonych Nogajów zapytując się o zdro­
wie, co jest złego i dobrego u szlachetnego naszego brata, króla 
Jana Kazimierza IV, władcy Rusi, Prus, Litwy, Mazowsza, Inflant, 
Kijowa i wielu narodów chrześcijańskich, zawiadamiamy:

Po przybyciu do nas wysłańca waszego Pieczyńskiego rozma­
wialiśmy z nim i posłem waszym Sokulskim w sprawie Moskwy 
i wraz z nimi wysłaliśmy do Was naszego zaufanego Mustafę Agę. 
Później, dowiedziawszy się, że Moskwa szuka rozmaitymi chytro- 
ściami i niewłaściwymi odpowiedziami dróg innych, posłaliśmy 
z armią naszego brata Kałgę Sultana, który tego roku wraz ze 
swoim wojskiem i kozakami natrze na Moskwę i wróci. Jeśli Bóg 
zechce, natrzemy na wiosnę wraz z Wami na Moskwę, wy z tamtej,
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